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Zapisujcie się na członków Ligi O^nskiej i KoIm 'a 'nej!

List pasterski Księży Biskupów.
Po konferencji, odbytej w  lutym br. w y ­

dali Księża Biskupi w spó lny  list pasterski, 
w  któr im wyrażają troskę o ducha chrześ­
cijańskiego w Polsce. List ten przytaczam y  
vć zasadniczych wyjątkach.

Po stwierdzeniu, że kościół rozwija się 
w Polsce coraz pomyślniej, z w ra c a ją  A rc y -  
pasterze uwagę w iernym  na grożące nie­
bezpieczeństwa i przed niemi przestrzega­
ją -«] O to  pozą: *

W alka z wiarą Chrystusową i Kościołem.
„Z bólem stwierdzić musimy, że w  Polsce

pewne grupy w ypow iedziały  walkę w ie ­
rze C h rys tu sow e j Rozbierając uzasadnienie 
te, waiki, me znajdujemy am jednego no­
wego argumentu czy myśli. Są to stare, 
osławione kościoloburcze hasła antyrehgij- 
myca rewolucyj.1' Były tu ogółowi nieznane, 
dlatego mają pozory ' nowości. Gdzieindziej 
m ocno 'się przeżyły i ustępują miejsca od­
radzającemu się katolicyzmowi.. Nie są to  
więc pom ysły rodzime, polskie. Z potrze­
bami i  nastrojami duszy polskiej me mają 
nic wspólnego a m imo to z a c b y a k i  je s ję 
jako polską rzeczywistość duchową. 
Poczyna i ę  i u nas powtarzać zw rot lat 
jtupięćnziesięciu, że postęp przekreślił 
chrześcijaństwo, że dawna wiara zniszczała, 
że trzeba stworzyć nową,; ale dostosowaną  
do dzisiejszego człowieka. Poza temi fraze­
sami' żadnych zgoła dowodów- przytoczyć  
nie umieją, bo. też żaden mędrzec nie 
stworzył naukowej podstawy wolnej myśli, 
żaden genjusz nie wykazał sprzeczności 
m iędzy Chrystusem  a nauką i postępem. 
A publikacje polskich wolnomyślicieli i ko ­
m unistów są drukowTanem świadectwem zu­
pełnego nieuctwa religijnego i braku uzdol­
nienia do poważnej oceny chrze .eijaństwa na 
tle spofecznegOt^życia.

Faktem jest, że w  Europie chyli się do 
upadku nie katolicyzm , lecz to, co w  z a ­
miarach wolnomyślicieli miało być jego 
przeciwieństwem i spadkobiercą. Bankrutu­
ją teorje przez Kościół potępione, a więc  
marksizm, pozytyw izm , liberalizm i sprzecz­
ny z Encyklikami i etyką kapitalizm. G i­
nie fałszywa kultura, wyrosła z przeciwień­

stwa do nauki Chrystusowej. Natomiast to, 
co katolickie, nie u p a d a j  lecz odradza sic, 
rośnie i zdobywa.

W olnom yślicie le  i bezbożnicy . w tern 
mają.słusznosć, że za wiarę Chrystusowca 
nie uważają owego szerokiego i bezwład­
nego chrześcijaństwa, na które sekty um ie­
rają, lecz chrześcijaństwo żyjące pełnią swej 
pierwotnej m ocy w  Kościele katolickim  
Dlatego mało się o sekty troszczą a nato­
miast prowadzą w ytężoną walkę z Kościo­
łem katolickim i jego powagą. Ludzi nie­
znanych z ich celami zwodzą pozorem, 
że nic z Chrystusem  walczą, lecz z k le ry ­
kalizmem. I czegóż Kościołowi nie zarzu­
cają ? Że na i ukryte  cele polityczne, że 
w ychodzi na walkę z Państwem, że w 
kraju propaguje zagraniczne d o k try n y  po ­
lityczne, że duchowieństwo nie ma poczu­
cia obywatelskiego, że jest przeciwmikiem  
Rządu, że wogóle dobry  katolik nie może  
być dobrym  obyw atelem  i tak dalej. Kłócą  
stosunek m iędzy Kościołem a Państwem. 
Stwarzają sztuczną atmosferę napięć i wal­
ki i wogóle szerzą mniemanie, że n o w o ­
czesne Państwo nie może żyć w  zgodzie 
z Kościołem

Jeżeli kom u z W as, najmilsi, ta przestro­
ga potrzebna, to chcemy W as  upomnieć  
słowy św. Pawia : > Niech was nikt nie 
zwodzi próżnemi słowy, albowiem dlatego 
przychodzi gniew boży na syn ów  niew ier­
ności” . (Et. 5. 6). Na doktrynę  na niedo­
rzeczności bezbożników i wolnomyślicieli 
odpowiedzcie pogłębionem wykształceniem  
religijnem i lepszą praktyką wiary. C hrześ­
cijaństwo jako owoc* powszechnego od ku­
pienia świata, dr  się pogodzie z każdą rasą, 
z każdym językiem, z każdym rozwojem  
postępu. Będzie zawsze w niezgodzie z 
błędem, fałszem i grzechem, Nigdy me 
będzie się sprzeciwiało naturze ludzkiej, a- 
le zawsze ją będzie uszlachetniało. A  nale­
życie pojęte i w zupełności przeprow adzo­
ne, ma moc uzdrowić każdą epoką. 
a— — — n — — — Himiiiw—
P r o s i m y  o w yrónnie

PRENUMERATY.

Druga przestroga dotyczy zagrożonych zasad oby­
czajności chrześciańskiej.

Po wojnie światowej wdarło się w  życie  
narodów  zdziczenie i upadek m oralny. Fa­
la zla me oszczędziła Polski, w  której, 
dzięki Bogu, chrześcijański zmysł etyczny  
skuteczniej jej przeciwstawił, niż to
miało miejsce w  innych krajach. Kościół 
stanął wobec olbrzym ich zadań i zdwajając 
swe wysiłki, odpiera od narodu atak meo- 
byczajności.

Dla katolików  szóste przykazanie boże 
est wiecznem  nakazem etycznym. Grzech  

pozostaje grzechem. M im o ułomności, p o ­
winniśm y z nim stanowczo; zerwać. M imo  
pokus i propagandy bezwstydu, o d w ró ć m y  
się od t ro ty k i  i lubieżności, które sa ozna­
ką pokoleń słabych. Nie dopuśćmy, b y  
nasza kochana młodzież, czerstwa czysta i 
szlachetna uznała użycie i przyjemność za 
zasadę etyczny. Takie poglądr znamionują  
pokolenie dotknięte zwyrodnieniem . C n o ­
ta czystości, życiowa karność w ewnętrzna,  
i zewnętrzna, to klejnot nieznany rozpust­
nikom. T o cnota bardzo aKt\ wna, bojowa, 
okupyw ana nie biernością, lecz energją i 
mocą ducha. By wają, niestety, i ze strony  
katolickiej złe przykłady, które ludzi stoją, 
cych zdała od praktyki życia chrześcijańs­
kiego naprowadzają na tałszywy wniosek-  

, że cnota czystości jest niemożliwa. A jed 
nak Za- św. Pawłem każdy chrześcijanin  
powiedzieć może : „'A szystko mogę w tym ,  
któ ry  mnie um acnia”. (Fil. 4 , 13) .“

(dok. nastąpi).

Prasa watykańska  o polityce 

zagraniczne) Polski. J
Prasa ścisłe katolicka, a właściwie w a ty ­

kańska, zdobyła się na bardzo znamienny  
komentarz do wizyty min. Becka w Mosk­
wie. Organ W atyk an u  „11. O sservatore Ro-  
m ano“ , znany z krańcowej osrrożnosci w  
fo rm ułow aniu poglądów i opinij politycz­
nych, wziął ta wizytę za punkt wyjścia do  
rozważań na temat polityki pokojowe; 
Polski. Organ dyplom ach W a tyk an u  pod­
kreśla przy tej okazji w yb hn ie  pokojową
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politykę Polski, która to polityka znalazła 
szczególnie ostatniem i czasy wyraz w  szere­
gu doniosłych kroków  dyplomatycznych  
Dla stwierdzenia tej tezy o pokojowości 
polityki polskiej organ watykański dał szcze­
gółowy, w ierny ohraz tych wszystkich po­
czynań i kroków , które poprzedziły wizytę  
mm. Becka w  M oskwie. A  więc przystąpie­
nie Polski do ukiadu, który zdefinjował  
pojęcie napastnika, pakt o nieagresji 
z Moskwą, a ostatni układ z Niemcami 
Dzienni*: ocenia jako szczególnie doniosłą
polską po litykę w obec  Rosji, która spra­
wiała zawsze najwięcej trudności now em u  
pań stw u polskiemu.

Ogólna ocena naszej polityki zagranicz­
nej w ypada na łamach organu stolicy .A p o s ­
tolskiej niezwykle silme*. W  tam ach te] 
polityki pokojowej wizyta min, Becka w 
Moskwie potwierdza wolę pokojow ą Polski 
w obec sąsiadów, wolę, której dowiodła  
Polska m etylko słowam* ale i czynami. D o­
wiodła ona, że chce dotrzymać dobrej w iary.

Powyższe słowa o aktywnej polityce po­
kojowej Polski, utrzymane w  tonie tak zde­
cydowanym , nabierają szczególnego znaczenia 
gdy się zważy, jak rzadko na łamach orga­
nu watykańskiego spotyka się tego rodzaju 
w ynurzenia na tem at polityki zagranicznej 
rządów. Przeciwnie, dziennik ten, odzwier- 
ciadlający w>ernie politykę W a tyk an u , nie- 
szczędzi często gorzkich uwag pod adre­
sem, rządów którzy zdaniem kół w atykań ­
skich działają w niewłaściwym  kierunku

M ożnaby na potwierdzenie tej obserwac­
ji przytoczyć liczne krytyczne głosy dzien­
nika watykańskego pod adresem naprzykład  
polityki niemieckiej.

Jeśli chodzi o stosunki polsko —- sowiec­
kie, których doniosłość koła w atykańskie­
go oceniają zupełnie trafnie, to dla u w y­
puklenia różnicy w ocenie polityki innych  
rządów, przypomnijmy, że podczas wizyty  
Litw inow a w  Rzymie, dziennik watykański 
zadowolił się podaniem  na widocznem  
miejscu informacji o. ludożerstwie w Rosji.

J e d n ja c ie  n a m  n o w y c h
P R E N U M E R A T O R Ó W

ODWIECZNA 
TĘSKNOTA.

Inni- Spojrzenie miało raaosne b o z i słonko!)! 
jak g d yb y  w  skarbcu sw ych  prom ieni już goto­
wało ludziom  wiosnę.

W alen ty  Socha siedząc na węgle swej stodoły 
schował do kieszeni p rzeczytana gazetę i spogląd- 
nął ku  pclo-m. Coś go już brało od dna duszy 
i serca, coś rozchodzące się po ciele p rzedziw nym  
m row iem , nie nie m row iem  jeszcze, lecz łagod­
nym  podm uchem , k tó ry  w ypędza człeka z izby 
i wodzi go po podw órzu czy  zam arłym  ogrodzie 
k tó ry  każe w yciągac ręce do gałązki jabłoni, czy  
p rzypadkow o cieplejsze słońce nie drgnęło życiem  
w śp iących  pączkach, — k tó ry  orriamia oczy, że 
i u ż  zaw ilce i stokrótk , chcą zakw itać  pod śniegiem 
i k tó ry  zm usza do tęsknoty' — aby już grzebać

Z DOLSKI.
Kapłan r z u c i ł  k lą tw ę  na sw iątoKraaców  na sa l i  sądow ej .

Sąd  grodzki w Łodzi wydał w yrok na _ członków 
szajki złodziejskiej, k tóra w styczniu br. dokona­
ła w łam ania do kościoła Serca Jezusowego, gdzie 
skradziono k ie lich y  złote, zegarki, wota, dyw any 
itp . Przed ogłoszeniem w yroku  zeznawał jako  p ie r­
wszy ze św iadków  proboszcz ograbionego kościoła 
ks. p rałat M ireck i, k tó ry po złożeniu zeznań zwró­
cił się z prośbą na wygłoszenie wobec oskarżonych 
k lą tw y kościelnej. Gdy przewodniczący udzielił po­
zwolenia, ks, M irecki wygłosił tekst k lątw y, w yk lu ­
czające] w inow ajców  ze społeczeństwa kato lickiego. 
Św iętokradztw o podlega — jak Wiadomo —• k lą t­
w ie kościelnej, zastrzeżonej przez O jca św„ od 
której nie może’ zwolnić żaden kapłan . •— K lątwa, 
wygłoszona na sali lozpraw , wywołała olbrzym ie 
wrażenie nie ty lko  wśród publiczności, lecz również 
i na św iętokradcach . Sąd skazał oskarżonych ; B ro­
nisława M artuzalskiego na 5 lat w ięzienia, B ro n i­
sława O basiaka na 4 lata , Stef dna M ikołajczyka 
na 2 pół lat i grzywnę 500 z ł , Teodora G awroń­
skiego na 3 lata i 2 .000 zł. grzywny, Józefa G aw­
rońskiego na 1 i pół roku i 500 zł. grzywny, Ja­
n inę M akow ską na rok, Bronisława K lingera na 
6 m iesięcy aresztu z zawieszeniem, Feliksa M akow ­
skiego un iew inn iono .

M ie s ią c  a resz tu  za  wym yślan ie  na P ożyczką Narodow ą
w W arszaw ie przed sądem grodzk im  1 1  od­

działu stanął we środę im Sylw ester T elakow sk i 
w  niecodziennncj spraw ie, bowiem oskarżony zo­
stał o napisanie obelżywego listu pod adresem 
P ożyczk i N arodowej.
O skarżenie wnosił specjalnie w ydelegow any z 
ur/.ędu prokuratorsk iego  podprok. Szulc. Sąd ska 
zał inż. T elakow skiego  na miesiąc aresztu. Obie 
strony zapow iedziały apelację.

Dzień  19 m a rc a  wolny od n auki ,  ja k  się d o w ia d u j­
m y, kurato rja  szkolnych okręgów  naukow ych  w y ­
dały okó ln ik  w spraw ie o b ih o d u  dnia im ienin 
M arszałka Józefa Piłsudskieg® w szkoln ictw ie, 
Dzień 19  m arca w szkołach pow szechnych, ;red- 
nich i zaw odow ych , w o lny będzie od zajęć. W e 
wszystkich klasach urządzone mają być o ko licz­
nościowe pogadanki.

Używanie  broni p rzez  l is to n o sz o w  w zw iązku z w y­
padkam i napadów  rabunkow ych  na listonoszów 
pieniężnych, m inisterstwo spraw  w ew nętrznych

w tej św iętej ziem i — karnucielcc.
1 ot ten zew jakow yś, ten sam, k tó ry  n iecierp liw i 
skow ronka i w racać każe jak  najprędzej do sw ych 
rodzinnych  n iw , ten sam k tó ry tbudzi p ierw iosnki 
i słabiutkie m otyle— w yw ab ił Sochę z ch aty , bo 
jakże w  niej usiedzieć, k iedy na św iecie ty le  słon­
ka! Luty dopiero panuje w kalendarzu, w iosna 
jeszcze za siedm iom a góram i, jeszcze z pod śniegu 
niewiele ziem 1 w ychynęło , a przecie coś już  pach­
nie w pow ietrzu , coś się nieśmiało zdaje błąkać 
po polach , jakb y zw iastum y k tó rzy szukają dro-

W ygrzał się Socha przed stodołą i naczytał ga­
zety , a grzało do ściany tak  rozkosznie, że aż 
smulne b ierw iona zapachniały żyw icą . T eraz znów 
dalej pociesza się słoneczkiem i p atrzy  ku tym  
o jczystym , um iłow anym  polom.
Jeszcze ozim ina pod śniegiem , że ty lk o  gdzien ieg­
dzie się zieleni, a tu  ani w ytrzym ać .

Coś człow ieka pogania i ręce rw ą się do roboty

wydało w  porozurm eniu z m inisterstwem poczt.- 
1 te legrafów  przepisy o noszeniu i używ an iu  bro­
ni przez p racow ników  poczty, telegrafu i telefo­
nów . W  razie konieczności użyc ia  broni palnej 
należy się starać o ile możności unieszkodliw ić 
napastnika, me pozbaw iając go życiu.

„ Z ło t y  pozo stan ia  z ło tym  w z ło c ie *4, jeszcze w  r. 1 932
p rzezw ycięży liśm y ostateczn i: — dzięki żelaznej 
konsekw encji i zim nej krw i rządu, którem  Stara­
liśm y się w  Banku Polskmi w m iarę naszych moż­
ności ułatw ić ciężkie zadanie — najgorsze niebez­
pieczeństwo dla stałości naszej w a lu ty . Od tego 
czasu decyz ja  w spraw ach w alu to w ych  w yrw an a  
została z pod w pływ ów  takich lub innych  nas­
tro jów  w ew nętrznych czy Zewnętrznych, dyk to w a 
nych  strachem  lub speku lacją i przeszia już  w yAi 
łącznie na czyn n ik i odpowiedzialne za dobro pan- 
stwa. C zynn ik i te powzięły i w yraźn ie „ogłosiły 
sw oją decyzję, złoty, zostanie nadal złotym  w  
złocie,

Proces o b iu ż m e rs iw o .  W  sadzie okręgow-ym żk ur~
c,zawie tcczy ł  się przy drzwiach zamkniętych pro­

ces Stanisława Wiśniewskiego, rolnika z kolonii 
M iediuczki powiatu blonsKiego, oskarżonego o 
publiczne lżenie Pana Boga i M atki Boskiej.

Po k ilkugodzinnej rozoraw ie skazano W iśniew ­
skiego na 2 lata w ięzienia.

Z m ian y  godzin pracy na poczcie  M inisterstwo poczt
telegrafów  w p ro w ad za , celem  uzyskan ia oszczęd­
ności, pewne zm iany w  godzinach urzędow ania 
urzędów  pocztow ych  na prow inci D otychczas 
w m iejscow ościach m n iejszych  stosowane było- 
urzędow anie dw urazow e, t j. od godz. 8 . do 1 2 - 
tej i od 15 do 1 8 -tej obecnie ma być zastoso­
w a n e  u r z ę d o w a n i e  jednorazow e w  godzin.ieh o d

8 do 15 tej.

U ru c h o m ie n ie  g a z o c ią g u  w M o ś c ic a c h  Z ńtrnowa do­
noszą: W  M ościcach pod T arnow em  uruchom io­
no gazociąg  długości 78  k ilom etróv , k tó ry  z Z a­
głębia K rośnieńskiego będzie dostarczał gazu ziem 
nego d la  państw ow ej fab ryk i zw iązków  azoto­
w ych . B udow a gazociągu trwałąu przeszło pół ro-

Zapisujcie się na  członków 

Ligi Morskiej i Kolonjalnej!

lecz cóż, k ied e  ten śn ieg psiapara!
Jak że  dziwne ko jarzą im i -pię m yśli N iny jest du 
chem p rzy ,’swei pszenicy za stawńskiem; niby się 
patrzy po zagonacłi i rów nocześnie ta  gazeta ze 
słow tkane obrazy-, nasuwa mu przed oc7.y : R ety , 
jak  się ten swńat przem ienia! Pam ięta jak to  inaczej 
było za jego lat chłop ięcych ... i jeszcze potem., 
i jak  jest obecnie...

D awniej pociągiem  jechał ty lk o  dziedzic rza­
dziej ksiądz pieban, a dzis? Boże mó.;, naw-et pas­
tuch Skow rona był na w ycieczce aż w  W arsza­
w ie i G dyn i... N o, a ten telegraf 7 drutem  czy 
też bez drutu  a sam ochody.., aerop lany, i co 
już dziw  nad dz iw y — rad jo ... Ot, jego synek 
M ichaś, ma to czarodziejsk ie pudełko... Boże ty 
w ie lk i — kaw ałek dru tu  od topoli do chaty w 
ziem i stare w iaderko i na stoliku sk rzynka ze 
słuchaw kam i..
1 słychać, jak jp i  Bóg m iły — słychać co gada 
ją w W arszaw ie, jak w yk lin a ją  N iem cy, jak gra-

y
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ZE ŚWIATA.
l ic  Gdausf; skorzystał na porozumieniu z Polską?
W edług  danych gdańskiego urzędu sta­

tystycznego obrót tow arow y w porcie gdań­
skim  w  styczniu b. r. wynosił w  przywo- 
woz.e 51.750  tonn, w wywozie 601.873.5 
tonn.

W  roku ubiegłym w  styczniu przywóz 
wynosił 24.809, wywóz zaś 384.145 tonn.

Z zestawienia tych liczb wynika, że w  
w ykonan iu  połsko-gdańskiego układu por­
to w y  obrot tow arow y w  Gdańsku wzrósł 
o blisko 10 0  proc.

WillO Za iwy s z a k a ie  I w ęże. Pism a węgierskie' po 
dają, ż W ęg ry  mogą liczyć na znaczny im port 
wina w ęgierskiego do... A b isyu ji, a ro w  drodze 
w ym ian y  za tamtejsze p rodukty .

Za w ino ofiaruje m ianow .cie A b h yn ja  skóry 1 
lw cw , lam partów , paw ianów , k rokody li, w ęży, 
szakali, hjen itp [naczej mteres nie dojdzie do sku 
■ku. Ponieważ zaś W ęgrom  zależy^! bardzo na 
um ieszczeniu zagranicą w iększych ilości w ina, 
w ięc praw dopodobnie ta zam iana, proponow ana 
przez Abisenje, m imo w szystko dojdzie do skur 
ku .

K id a w y  incydent z o sza ia łym  bykiem Jak donoszą z
H singking, s to lic y  M andżurji, podczas uroczys­
tości ko ronacyjnych  cesarza Puji, w yd arzył się 
k rw aw y  incyden t. M ianow icie biały b yk , k tó ry  f*- 
zgodnie z rytuałem  miał być zab ity na ofiarę 
bogom podczas koronacji, wpadł nagle w  szał 
w yrw ał się prowadzącym i go i rzucił się w  tłum .

W youch ła  panika. K ilkadziesiąt osób został0 
stratow anych , dw oje dzieci poniosło śm ierć.

Po długich usiłowaniach udało się wreszcie 
schw ytac i usid lić rozwścieczonego bvka i zabić 
go jako  ofiarę.

W ie lk i  K s iążę  —  z a m ia ta c z e m  u l ic .  T ragiczny  film
typ o w y  obraz przew artościow anie w artości, nap i­
sał znow u najw iększy autor — Życie. Pewien ru 
rnuński dziennikarz odkrył — iak donosi „Un 
''ress że w ie lk i książę Sergjuąz W łodzim ierz 
Ł adm irow icz fspełnia obecnie w  Bukareszcie czyn 

ność zam iatacza ulic.
Pewnego dnia dzienn ikarz ów  stał na dw orcu 

ko lejow ym  przed halą w jazdow y i obserwował, 
jak  pewien przy bysz stora się darem nie porozu­
m ieć we francuskim  języyku z pełmącvm służbę

t '  ------
ją Czesi i M adziars i jek v W iln ie naród śpie- 
w-a w  kościele....
G dyby tak on, W aluś, by ł za młodu odezwał 
się do ojca T atusiu , jo jesce tak ich  dożyję w ż y ­
ciu casów ze se legne na łóżku i bede słuchał 
lak we W idm u będą grać m arsia... A lbo: zam iast 
gnoju, dom pod pszenice w orek takiej jakby' ta ­
baki i zbiere z pola pięć raz\ w ięcej, iak wy 
dzisiaj. ,

C hryste panie, coby na to rzekł ojciec! Ot 
wziął by pas do gaiśc iU a m nie na swe lewe ko­
lano, aby m i bzika w ygnać zgłow y... I co? B yłby 
mewinruc trzepał skórę... A lbo te przeróżne Salet-

i , Saletrzak i i A zotm aki . Ktoby' uwierzą ł że 
jak zażyje  ziem ia tej cudow nej tabaki, to k icha 
od radosej, a potem rośnie na niej zboże, jakoby' 
m łody, w a ln y  las!

W a len ty  patrzał w pole jeszcze z większem 
ukontentowaniem , bo tak zapraw iał ziem ię jak 
ńę nauczył tego z gazet T o  też ozim ina u niego

policjantem , — w  tej chw ili zb liżył się zam iatacz i 
w  najlepszym  języku  francuskim  udzielił w szyst­
kich żądanych inform acyj, poczem szybko się od 
dalii, jak  gdy b y  przerażony własną śmiałością. Za 
in trygo w an y tą "sleną dzienn ikarz zw ietrzył od- 
razu senzacjęt N atychm iast posźedł za ow ym  za 
n.iatacżcm  ulic i zaprosił go na śniadanie. '

Popijając w ino opowiedział zam iatacz uhe nie­
zw ykłą swą historję. Dzieciństwo spędził' w  ra ­
mach najbardziej luksusow ych , jak ie można sobie 
w yobrazić . O jciec iego, wdelki książę W łodzim ierz 
nabli/.szy kuzyn  cara, był ostatnim  gubernatorem  
w ojskow ym  hauKazu. Ja k o  młody oficer dostał 
się książę Sergjusz do pułku, w  którym  służyła 
wyłącznie elita rosyjska. W ziął udział w  wojnie 
św'iatow'ej, a następnie wstąpił do arm ji gen. W a- 
rangla. G dy kom uniści zw yc ięży li, uciekł w . ks 
Sergjusz do Konstancy i tam  o tw orzył sobie res­
taurację , Iccz nie powiodło mu się. Staczał się co 
raz mżej i wreszcie niepowodzenia życiow e do­
prow adziły go do tego, że stał się zw yczajny'm  
włóczęgą i obdartusem , od czasu do czasu uda­
wało mu się zebrać w iększą ‘sumę na handel za 
pałkam i.

Ż im a tegoroczna z obntem i opadam i śmeż- 
nemi stała się dla niego dobrodziejstw em , niegdyś 
św ietny oficer arm ji rosyjsk iej, kuzyn  cara — u- 
waźa obecnie za szczęście posadę zam iatacza u lic . 
B, w', ks. Sergjusz ma nadzieję, że na skutek do­
brego spraw ow ania się dostanie jakieś trw'ałsze od 
powdedn.iejsze zajęcie

M a n d zu rja . D otychczasow y prezydent Puji został 
z woli Japon ji koronow ane na cesarza. O bszar 
M andżurji jest w iększy, niż H iszpanja, Francja, 
N iem cy,. Belgja i H olanuja w'/ięte razem.

W  A itstrji zapanował spokój po rozgrom .cniu so­
cjalistów , H itlerowcy czekają narazie na dalszy 
rozwój w ypadktiw , bo Mussohni pragnie p rzyw ró ­
cić m onarchję z H absburgiem  O ttonem  na czele. 
W ęgry  me maj.j jednak ochoty łączyć się z małą 
Austrją, choć zatrzym ali dla swego rżądu tytuł 
„kró lew sk i”

S ftr a w y  g o s p o d a r c z e *

O upraw ie  lnu.
W ieś, która w ostatn ich dziesięciu latach  up ra­

wę lnu i konopi m iała na ostatnim  planie, bo-

taka zdrow a i bujna, ..że płachta śnegu leży na 
na niej jakbv na zielonej pierze nie, N a lesioni, 
w edług najlepszego przepisu, dał poiow'ę naw ozów  
a teraz jak  ino m arzec się uśm iechnie da resztę 
N ie pożałuje również pod zboża jare i w szystkie 
okopowe, bo to rok rocznic tak mu w yp ada , >ak- 
by biednemu dał na zratunek korzec, a ten mu 
potem oddał ż naw iązką cztery korce. N ib y  to 
lichw a lecz św ięta ziem ia jest niż taka, że pokró- 
!ew-sku się odpłaca.

Żeby ino potajały tc śniegi, żebv to słonko ty l­
ko jeszcze w yżej podniosło się na niebieską pow a­
łę, bo , az an. w ytrzy mać. W ted y  będzie rozsie­
wał se te proszki, a skow ronki będą c iu rkać na 
zachętę i radość, a ty lk o  w'rony k iedy rozpocz­
nie orkę, będą krakać zgłodniałe i zdum ione, że 
W jego ziem i niema robactw a na ‘o b ie rk ę , bo go 
te m ądre proszki jeszcze łońskiego roku doizna 
w ygu b iły ... A le trudno , gdzie ma róść chlebuś, 
tam  musi b yć porządek !

w iem  pod te rośliny odkładano zaledwie jak iś 
mały zagonik, aby m ieć własne włókno na p łach ­
tę i postronek, — teraz na szczęście pośw.ęca 'm 
się coraz więcej uw agi. Przyczyną tego jest p an u ­
jący kryzys, a tem samem pęd ro ln ika do sam o­
wystarczalności. Na fabryczną tandetę rożnych 
cajgów i baw ełnianych tkan in , z których odzież 
n ie nadaje się wcale do prący przy rolnictw ie, 
jest grosza coraz m niej, zatem wieś siłą rzeczy 
w raca do tkackiego przemysłu i rob bardzo dob­
rze: W ygody ln ianych koszul i ubrań , czy to ze 
względu na ich trwałość, czy powiewność oraz h i­
gieniczne własności — nie potrzeba zachw alać, a l ­
bowiem o tem  wiedzą wszyscy, W iedzieli o tem 
nasi mądrzy ojcowie i do dziś pam iętam y ich b ie ­
lu tk ie  p łó tn iank ’ , ba, naw et całe okrycia. R o .n i-  
ka  w in ien  na dzień powszedni ubrać len tak iak 
górala ub iera z owiec w ełna. Wzecie nasz w arsztat 
pracy tego wyrńaga, w ięc pocóż z dzisiejszych cięż­
k ich  w ydaw ać pieniądz na tę n iepraktyczną ta n ­
detę, gdy len się u nas rodzi, a ubiór z n iego a? 
się śm ieje ! T ak , aż się śm ieje, bo i spojrzyjci&j 
teraz na m iejskie e legantk i : co trzecia iuż nosi 
w' lecie ln iany kostjum  i w ięcei właśnie cenią so ­
bie dorodne w iejskie płótno, nizli surowy jedw ab. 
O by nasze dziewczęta, k tó te  tak  bardzo ga .n ą  się do 
wszelkiej modv z m iasta, przedewszystkiem do tej 
się m ody przekonały a będzie to i p iękne i po ­
żyteczne dla zdrowi? kieszeni.

D awnem i czasy cała wieś przędła zimą, tu rko  - 
tały kołow rotki, stukały tkack ie  w arsz taty , a dziś ? 
Dziś dziewczęta próżnują, chłopcy zaś k rad n ą , by 
m ieć za co zakurzyć. Ot, i d latego jest większa 
bieda.

Gdy dawniej przy' niedzieli garnął na sumę na - 
ród, to Bóg radośnie się uśm iechał, i cały : w iar 
dokoła radaw ał się barwam i Gdzieś spojrzał 
igrały w słońcu wstążki, m ieniły się gorsety, suit 
m any, białe n iby obłok płótn ianki, śm iały się 
zdrowe, zarum ien ione twarze, a teraz? Idą lud -ie  
jakby jak ie  chrabąszcze, ni to chłopy, n i pany , 
ot, szkoda gadać i patrzeć ! A  twarze b lade, su­
chotnicze. Bieda jest, swoją drogą, ale złe się s ą ­
dzim y! * .

Niema rady, trza nam  się oblec w inną skore,
w jak ie j dziadki chadzali. Trzeba nam  jak najw .ę- 
rej siać ln u  oraz konopi, a pieniądz k tó ry p o ch ­
łan ia lichocina tabryczna, dać na inne potrzeu 
Św iat dzisiaj okazuje coraz większe zapotrzebowa­
n ie ln ianego i konopnego w łókna do przeróżnych 
wyrobów . Jeśli św iat chce, to trzeba sprzedać mu

Kołują m yśli W alentego , rad jow a skrzyneczka 
zdaje się tańczyć z w orkiem  niecierpliwego sale- 
trzal a, a ty lk o  p o lityk a  stoi gdzieś w  kącie zadą- 
sano . O niech se stoi i czeka na jakiego warcho 
ła, k tó ry  na całe portk i niem a grosza W alen ty  
w yznaje inną po litykę, tę najpraw dziw szą: na 
swojem gospodarstw ie.

Oj żeby już ta w iosna i zrobić w iec na polu 
z pszenicą, żytem  i rów no w yoranent zago n em !

Czeka W alen ty  na to w iośniane święto, patrzy 
na swoją o jcow iznę coś do niego gadającą m iłoś­
nie a słoneczko mu świeci i bierw iona stodoły 

. . . ► w onieją m u żyw icą .
N ib y  jeszcze śnieg leży , ale już wiosna cichut 

ko się p rzyb liża i stąpa coraz irmelej, jako  to 
dziecię, które uczy' się chodzić...

(p. s.)
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X s . W ła d y s ła w  B u d z ik .

„W Y B Ó R  Z PISM A ŚW IĘTEGO"

Stare i Nowe Przymierze, stron 512. cena-- 6 z t
do nabycia w Admistr. Ludu Kat. w  Krakow ie Batorego 6. 

Książka ta pow inna się znaleźć w każdym kato lick im  domu.

Dr. M arjanW insch

Egipskie zapalenie oczu czyli jaglica.

te w łókna, a zatem na większą skalę upraw iać te 
rośliny. Poznań otworzył już specjalne targi na 
w łókna lnu  i konopi i cena na nie coraz bardziej 
zwyżkuje. Oczywiście im lepszy tow ar, tcm wyższa 
cena, A by osiągnąć jak  najlepszy produkt, należy 
koniecznie stosować pod uprawę lnu z nawozów 
azotowych -— siarczan am onu, zaś z fosforowych 
— supertom asynę, w ilości 1 00  kg. siarczanu, 
50-75 kg. supettom asyny i około 100 kg. soli po­
tasowej na hektar. Co się tyczy konopi, to stosu­
je się pod nie na 3-5 dn i przed siewem 70-100 kg 
azotnaku 22 proc oraz pogłównie 50-7C kg. sa- 
letrzaku lub  saletry w apniow ej. Gdy ziemia jest 
uboga we fosfor, to należy wraz z azotniakiem  
rozsiać 50-75 kg. supertom asyny.

Przy tak należytej upraw ie, wysoki i doborowy 
plon jest pewny. Nawożenie ziemi pod te rośliny 
oborn ik iem  jest nieodpow iednie, bowiem sprzyja 
chw astom  i wylęganiu.

W róćm y więc do starego rozumnego zwyczaju, 
upraw iajm y len i konopie, ub ierajm y się w sa­
m odziały, jako  dziadkow ie nasi, a w , w ielkim  
stopniu uporam y się z biedą i naszym wsiom ro- 
rodzinnym  w rócim y przyrodzony ko loryt.

(p . s.)
'V sv-:,*?w- -lyyjj p;. ny [ ' ^  * a*. * •  ̂ f _ A

M aturyczne i Dokształcające Kursy

i e d z u u
K R A K Ó W  ul Studencka L. 14 1. p.

przygotowują na ustnych lekcjach  zbiorowych 
w Kraków e oraz w  drodze korespondencji zapo- 
niocą wyczerpująco i przystępnie opracowanych 
skryptów , progiam ow  i m iesięcznych tem atów do:
1 ) egzaminu dojrzałości gimnazjum
2 ) egz. z 6-ciu k l. gimn.
3) w zakresie 4 k l. gimn
4 ) ,d o  egzaminu z 7-m iu klas Szkoły Powszechnej 
W ojskow , do sierżanta włącznie i Inwalidzi otrzy­
mują zniżkę w o p ła tach .— Prospekty darm o.

Kącik  hiimoru. >

N O W A  F O R M A .

-— Z a d z iw ia ją c e ,  ile d o w c ip ó w  p o ja w ia  się 
n a  temat p o ż y c z a n ia 1

—  T a k . . .  tu smiitne.., bo u'iaęv,ię ch c ia łem  
się ciebie z a p yta ć , czy pożyczyłbyś  m i l o o  
złotych.

D Z I S I E J S Z E  D Z I E C I .

—  C z e m  ty będziesz Stasiu  ja k  dorośniesz?
M a m a  myśu, Ze lekarzem , o jc iec  że

ad w o k a tem , stryj że kupcem , a  ja ,  że bezro­
botnym.

W I E C Z N O Ś Ć .  ,

■—  Co to jest w ieczn o ść  tatusiu?
—  T o  bardzo d łu g i  okres czasu m oje d z ie ­

cko. tak d ługi,  że nie m a  nigdy końca.
—  A h a  rozum iem , to tak jak  nasze raty  

za  radjo.

N A  U L I C Y .

G d z ie  rrif!.p syna?
F racu jet iw ogrodzie Zoologicznym .
I o u1 « t i i  ra z  d la  niego, bo m ia l  z a ­

li sze 'jgebe j e b  m a łp a .

Z a p a le n ie  spojów ek n a z w a n e  egipskiem  
pochodzi stąd że choroba ta została n ie ja ­
ko  przy w iez ion a  du E u r o p y  z E g ip tu  z p o ­
czątkiem  X I X .  w ie k u  przez  p o w r a c a ją c e  
Z w y p r a w y  wojska Napoleona. Ję z y k iem  oj­
czystym n a z y w a m y  tą chorobę ja g l ica  od 
zm ian  jakie  w  rozw in iętym  ju ż  obrazie  cho­
ro bo w ym  stw ierdzam y. Z m ia n y  te przedsta­
w ia ją  sic w  fo rm ie  w y b u ja ło śc i  p r z y p o m in a ­
ją c y c h  bardzo ja g ły .  C h o r o b a  ta istn ia ła  już  
b ardzo d a w n o  t a k . ż e  np. u> E g ip c ie  z n a n ą  
b yła  za czasó w  F a ra o n ó w , znali j ą  też sta­
rożytni G r e c y .  W  w ie k a c h  średnich p r a w d o ­
podobnie  i E u ropę  sporad ycz n ie  n a w ie d z a ła .  
J a g l i c a  jest chorobą bardzo z a r a ź liw a  i z a ­
k a źn ą . M im o  ż m u dn ych  b a d a ń  nie u d a ło  
się do tej pory n ik o m u  w yjaśn ić  d o k ła d n ie  
co w y w o łu je  ja g l ic ę .  W iem y dobrze że cho­
roby tej n a b y w a  cz ło w iek  przez  zarażenie  
się. J a d  który z n a jd u je  się w  sp o jó w k a c h  
ch o ie g o  przeniesiony do oczu drugiego w y ­
w o łu je  ja g l ic e .  C h o r o b a  po cz ą tk o w o  o g r a n i­
cza się tylko do spój ó w ek  w  postępie sw oim  
zajm uje g a łk ę  o cz n ą  p r z e c h o d z ą c  na rogów kę  
w  form ie  od góry sch o d z ą ce j  u n a cz ya io n e j  
błony d a ją c  to co n a z y w a m y  łu szczką  ja g l i ­
czą a co często rozum iane  jest ja k o  jakaś  
in n a  odrębna choroba i w  czem p ra w ie  
w szyscy chorzy m e orjentują się.? J a g l i c a  nie  
leczona p r a w ie  z reg u ły  p r o w a d z i  do f a t a l ­
nych następstw  do ślepoty. P o czą tek  choroby  
jest pow olny - chory o d c z u w a  p iec zen ia ,  
sw ęd z en ie  po d  p o w ie k a m i ciężkość t p o w ie k  
ja k b y  ich m im o w oln e  o p a d a n ia  - te d a l ­
szym okresie / łu sz c z k i/  upośledzenie  w id z e ­
n ia  co ju ż  po prostu  zmusza chorego do s t u ­
k a n ia  p o m o cy.-

Ja g l ic ą  z araz ić  s i ę 'm o ż n a  w  ka żdy m  w ie ­
ku od d z iec k a  do starca W ie d z ą c  ja k  t ru d ­
ną jest ty leczeniu, ja k 'c ię ż k ą  to następstiuach  
jest choroira w inniśm y wszyscy  stanąć do 
w a lk i  z nią, ęZ- tą  klęską sp o łecz n ą  w a lc z y  
u s ta w o d a w s tw o  s tw a rz a ją c  porad nie ,  u ś w ia ­
d a m ia ją c  społeczeństiuo i rejestrując wsąyst- 
kie przypa dki jaglicy.

P a m ięta jm y  że ja g l ic ę „ n a b y w a m y  przez 
zarażen ie  sic. Różne są drogi klórerni m oż­
na się zarazić, którymi ten z araź liw y  ja d  
przenieść można z oka chorego do oka zdro- 
w ego  np. m y c ie  się u Ł t e j  sam ej m iednicy  
czy w od zie ,  przez do tykan ie  oczu chorych  
pa lca m i, prźez ręczniki,  m ydło , grzebienie  
szczotki chusteczki i t. p.
W iem y ż e ja h  ka żd e j chorobie tak też r ozw ojow i

jaglicy  sprzyjają z łe  warunki m ieszkaniow e,  
brak prym ityw n ej higjeny, B ru d  w  dom u to nie-  
tylko brak higjeny ale to w a żn y  czynnik 
u łatw ia jący  rozw ój różnych chorób Statystyka  
w y kaz u je ,  że na jw ięce j ja g l icy  stwierdza\ ’ą i  
m iędzy ubogani w ię c  tymi u których h ig jena  
spo łecz n a  stoj na najniższym poziomie. L u ­
dzie  C i  edaja sobie niestety spraw y z w ie - 1 
lu po w a żn ych  gróźb, które na nie czychają'. 
wl.isnie  dla b raku  tej ch o ciażby  prym ityw nej  
higjeny.

Ody już wystąpi jaglica u którego z 
członków rodziny w tedy już cżesto późno 
sic bronić- często już kilka osób zaraziło 
się wzajemnie. C horego  takiego należy w  
dom u wprost odosobnić,, jeżeli możliwe  
oddać do zakładu, czy szpitala. Nie używać 
m iednicy w  której chory sie mył, tuczników  
m ydlą i tp. w ygotować jego bieliznę w  
szczególności ręczmk, chusteczki i t. ci.

zmyć wszystkie klamki w dom u dokład­
nie —r U n.kać ludzi chorych, nie witać  
się z nimi nie przebywać \v dom u gdzie 
był czy też jest chory.

O to  kilka u\vag, które zapamiętaj dla 
swego dobra S?an. czytelniku.

R z e c i\  c iekawe.
Dz- A .  D a y, znakom ity b a d a c z  u  u lk a n ó w  

do szed ł do prze św ia d cze n ia ,  że w u lk a n y  m a ­
j ą  b ezpośredn ią  s t y c z n o ś ć  z ją d rem  z iem 1 i 
są ja k o b y  kom inam i je j środkowego palen iska  
i są to wścia po jed y n cz ych  b asenów , czy je 
zior l a w y , z n a jd u ją c e j  sic w e w n ą trz  ziemi  
d o tą d  m a ło  je s z c z e  zbadane].

N a ^ m i s j a c h  K o ś c ió ł  utrzym uje  24 ,77 9  
szkół kateeh istycznych,  2 6 ,9 3 7  szkól pąrósze-  
chnych, S s 7 z a w o d o w y c h ,  1 1 7 , 2  średnich,  
46(6 wyższych i 17  uniw ersytetów . - Ponadto  
K o śc ió ł  p ro w a d z i  w  kra ja ch  m isyjnych  1 9 0 9  
s iero c iń có w , 6 7 7  szpitali 2222>, apteki i am -  
hulatorja .  Posiada ’ j o n a u k o w y c h  o b se r w a ­
toriom, 165  pism  d r u k o w a n y c h  we u d a sn y ch  
145  d ru ka rn iach .

H m il ja rd ó w  złotych kosztują szczury S t a ­
ny Z je d n o cz o n e ,  bo n a  tyle w y rz ą d z a ją  one 
Stanom  struty te c ią g u  roku, mniej, a le  t a k ­
że dużo kosztują one A n g l ję  — 900 miljo-  
nótr złotych, N ie m c y  4000 m iljo n ó w  i 
F ra n c ję  320 m iljonów .

Pren. w Polsce rocznie 7 zł. kw art. 1*75 zł. 
w A m eryce na cały rok 2 doi. W e Francji 
30 fr. w D anji 10 kor. w Czechosłowacji 40 kor.

R edaktor odpowiedzialny

Leon Czernek

Ceny ogłoszeń ;  1 str. 200 zł,, pół s tr . 100 zł, 
l 4 str. 50 zł, ó sem ka str , 25 zł, szesnastka s tr . 15 zł. 
D robne n iew iece j niż 2 w iersze 1 zt. W  tek śc ie  i przed 
tek s tem  2 razy drożej. Od w ie lokroć , ogłoszeń dajem y 
znaczny rabat. K onto czekow e P. K. O . Aa 400.600

W yd a w ca : Spółka wydawnicza „Lud Katolicki*, D rukarn ia ,,N owość“ Brzesko ul. S ienkiew icza


